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Wiwa młodzieć skolli, 


Dokończenie. 

Jakaż przyszłość czeka młodzieńca bez wiary? Czy 
po ukończeniu wszechnicy i zdobyciu stanowiska zmieni 
się i nawróci do wiary? Czy miejsce wiary dziecinnej, 
jaką otrzymał od malki, zastąpi później wiara nabyla 
rozwagą, sludyami, zacnem Życiem? Czy on będzie szu- 
kał wiary, pytał o nią, prosił o nią? Dałby Bóg! Ale jak- 
żeł to trudna budować na »nicości«. Jakżeż trudno szu- 
kać wiary wtenczas, gdy obowiązki stanu, powinności 
małżeńskie i ojcowskie, a i rozrywki i »namiętności« 
zupełnie absorbują. 

Po ciężkich chorobach zapada się w sen lelargi- 
czny, bo organizm osłabiony i zniszczony, stał się bcz- 
czynnym, Po niewiarze w młodziuchnym wieku następu- 
je drugi straszny okres »spania duszy: W tym stanie 
uśpienia duchowego nie pragnie człowiek poszukiwania 
za wiarą, za Bogiem; nie pyta o nieskończoność. A gdy 
mu się mówi o idealnych dążeniach, on nieslety już ta- 
kiej mowy nawet nie zrozumie. Ot żyje sobie życiem 
dnia, Żyje dla teraźniejszości, »śpie. Nie pytaj go, dlucze- 
go się nie modli i obowiązków religijnych nie spełnia, 
bo takiego pytania nawet nie zrozumie. Nie modli się 
dlatego, bo wczoraj, bu przez przez szereg lut nie mo- 
dlił się, a już sam nie wie, jak się to stało, że zapomniał 
się modlić. On śpi. 

I dokąd doprowadzi go la niewiara? Czy do świa- 
tła, do cnoty, do udoskonalenia, 
»spokojue? Niestety — nie. 

Niewiara ta skaziła i kazi dalej i psuje »serce« 
Cud by to był bowiem, gdyby młody student, utraciwszy 
wiarę, nie skaził i obyczajów, nie utracił niewinności. 
Ale takich cudów nie ma A kto zasłyszał rozmowy mło- 
kosów, jakie między sobą prowadzą, a to o najniemoral- 


— a przynajmniej do 


niejszych, bezwstydnych rzeczach, ten się ze wstydu palił | 


A jakie ich spowiedzi i komunie św. loć lepiej przemil- 
czeć. I dlatego to między młodzicżą nicwierzącą panuje 
najobrzydliwsze zepsucie, straszna nieobyczajność, gra- 
nicząca z bezwstydem. Dusze zepsute, serce zmysłowo- 


ścią przeżarlie A klo nie był poczciwym młodzieńcem 
nie zoslanie poczciwym mężczyzną. Pytaj lekarzy, zaglą- 
dnij dn szpilali, przysłuchaj się rozprawom w ankiecie 
Lwowskiej, a wyrobisz sobie sąd, który cię grozą przej- 
mie. l'akich serc nic nie uleczy, nie uzdrowi, nie uszla- 
chelni Olo pierwszy, straszny skutek niewiary: 

Druga strala to »zanik pamięci i bystrości umysłu: 
Kto z nas nie widział młodego, a wierzącego studencika, 
który byslrym swym rozumem i ogromną pamięcią w po- 
dziw wyprawiał rodziców i profesorów, a tak świetną 
rokował przyszłość? Aż tu z chwilą, gdy stracił wiarę 
i popadł w nieczystość, szy to sam na sam, czy w inny 
sposób, już pamięć poczęła słabnąć, już tęgość i rzutkość 
rozumu stępiała We wyższych klasach pracuje nad siły, 
męczy się, po nocach ślęczy; — daremny wysiłek. Natu- 
ralne siły mózgu wyniszczone, pamięć uleciała, pojęcie 
stępiało. Praca umysłowa na nic się już niezda. Chłopak 
straciwszy wiarę, utracił wstyd i niewinność, a zatem 
przyszła z konieczności utrata szlachetności serca, pa- 
mięąci, zdolności ! mocy rozumu. Ot drugi skutek nie- 
wiary. 

Trzecia strata, to »zepsucie charakteru. Zmysłowe 
wybryki w. młodym wieku rujnują miłość, przyjaźń, de- 
likatność uczuć, nalchnienie, odwagę, współczucie, miło- 
sierdzic; jednem słowem to wszystko, co czyni życie dla 
siebie miłom, dla otoczenia korzystnem. A miejsce tych 
ślicznych cnót i przymiolów duszy i serca zajmuje zep- 
sucie, samolubstwo, brak serca, zatwardziałość, zawiść, 
okrutność, zwierzęcość. I ciało i dusza ! przymioty fizy: 
czne i moralne i duchowe, wszystko to uległo zepsuciu. 
Młodzieniec stacza się powoli — do ruiny (fizycznej i du- 
chowej. 

Czwarla strata. Lekkie duchy giną i wiodą lekkie, 
liche życie. Pytężniejsze duchy i serca dochodzą do »roz- 
paczyc. W wieku męskim bowiem, w wieku rozwagi 
nasuwają się duszy straszne. bo nader ważne zagadnie- 
nia. A jeżeli jest Bóg? A jeżeli są obowiązki względem 
Bogu? To co? Jeżeliś stracił w młodym wieku »wiarę 
w Bogac, to w starszym wieku, stracisz »wiarę w Sie- 
bies; ale stracisz i pewność pierwszej swej »niewiaryw. 
Ispoglądniesz w niebo, » powiesz: »a może«? Otworzysz 
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jaką książkę, weźmiesz do ręki broszurkę, gazetę; przyj- 
dziesz na zebranie, znajdziesz się w towarzystwie; — 
i wszędzie, a wszędzie usłyszysz: »Bóg, Chryslus, Jezus, 
wieczność, nieskończonośće. I będziesz się łamał i wil 
z boleści; bo w twej duszy próżnia, bo w twem sercu 
pustka. I poslawisz sam sobie wreszcie pytanie: a po 
com też na ziemi? a co po śmierci?« I nie znajdziesz 
spokoju w sobie, bo nie ma w duszy. Jakżesz to możesz 


Żyć bez troski, jeżeli nie wiesz, skądeś się tu wziął, po | 


coś tu, dokąd idziesz i dokąd zajdziesz. Dla ciebie wszy 
slko zagadką, tajemnicą, przedmiotem zwątnienia i prze- 
strachu. Gdzie znajdzicsz spokój, utulenie? A że go ni 
w sobie ni w otoczeniu nie znajdujesz, więc opanowuje 
cię «melancholia«s, owa straszna, nieuleczalna, fizy- 
czna ı duchowa choroba, na którą połowa starszych 
ludzi umiera. Melancholia! Zgryzoly! Straciłeś wiarę, na- 
stępuje z konieczności utrata spokoju, a potem kroczy 
zimna melancholia wraz ze gryzotą, a polem 
bójstwoe. 


*Sumo- 


Starożytność wymyśliła Sfinxa, który zadawał zaga- 
dki do rozwiązania, a kto jej nie rozwiązał lego Sfinx 
pochłaniał — Po utracie wiary odżył na nowo Nfinx, 
i pochłania dzisiaj tyle ofiar! 

Okrutny Maxymilian Robespierr takie napisał słowa: 


»Niewinność na rusztowaniu przeraża tyrana na jego | 


wozie tryumfalnym. Miałażby ona tę moc, gdyby grób 
równał ciemiężunego z ciemiężcą? — Gdyby istność lo 
ga, nieśmiertelność duszy, były tylko urojeniem; i Luk je 
szcze należałoby je uważać za najpiękniejszy wynalazek 
umysłu ludzkiego!« 

Juliusz Słowacki na łożu śmiertelnem dnia 3. kwie- 
tnia 1848 r. wyrzekł takie ostalnie słowa: » Wiara w nic- 
śmiertelność ducha i sprawiedliwość Bożą jest nowym 
darem Stwórcy nam udzielonym, Ta wiara Lylko pozwa- 
la spokojnie śmierć przyjąć. Dotąd przeczuwano, że Bóg 
jest sprawiedliwy, ale nie pojmując Jego sprawiedliwo- 
ści, przypuszczano istnienie mnóstwa sztucznych kółek, 
zu pomocą których Bóg wynagrodzi kiedyś niesprawie- 
dliwość i cierpienia Lego żywota. Ale dziś ja ufam w spra- 
wiedliwość Bużą, bo ją pojmuję; — tak ufam, że gdybym 
mógł powierzyć ducha mego w ręce matki, aby ona wy- 
nagrodziła go stosownie do zasługi, nie oddałbym go z ta- 
ką ufnością, z jaką dziś oddaję w ręce mego Stwórcy. 
Wszak prawda? Gdziekolwiek ostatnia godzina cię za- 
stanie, czy na wysokim urzędzie, czy w skromnym 
wiejskim domu, czy własnym dworze, przyjmiesz wolę 
Bożą spokojnie i z gudnością, jak nieśmierielnemu du- 
chowi przystoi«. (Wyjątek z listu X. Felińskiego z Pary- 
ża napisanego do Teofila Januszewskiego). 

Tak Młodzieży Polska, stoi przed tobą Hamletow- 
skie pytanie: żyć — albo nieżyć, i Ilamletowska odpo- 
wiedź, klóra brzmi: 


Wiara bez granic.. i miłość bez końca. 
Życie?.. To skarby zmysłów nie ujęte.. 
Wszystko, co wielkie, potężne i święte, 
Wszystkie te kwiaty, co z Bożej miłości 
Ścielą się w drodze idącej ludzkości! 
Rozum, co śledząc obłokowa lice, ` 

Niebu i gwiazdom kradnie tajemnice; 
Miłość tuląca pod skrzydły białemi 
Wszystkie nieszczęścia i troski tej ziemi; 


Nadzieja w istność niezłamana niczem, 
Wieczna modlitwa przed Stwórcy obliczem! 
Więc żyć! Bo Życie to praca. to trudy! 
Ku świalłom, prawdzie — prowadzące ludy! 
X. Kopyciiński. 


Lekarze kaloliccy -— a cudowne uzdrowienie w Lourdes, 


W Rzymie ulworzana przed kilku miesiącami Związek 
lekarzy, którzy odważnie wyp wiedzieli swe zdanie przeciwka 
wszechwładnemu dziś w medycynie inateryalizmowi i na 
sztandarze swym wypisali zdrową naukę Kościoła św., będą- 
cą podstawą wszelkiej umiejęlności prawdziwej. Do ozywie. 
nia tego z razu nielicznego Związku przyczyniła się wielce 
pielgrzymka lekarzy różnych narodowości przybyła do Rzy- 
mu 7. kwielnia celem złożenia hołdu Niepokalunie Poczęlej 
i zarazem celem okazania dziecięcego posłuszeństwa prawej 
nauczycielce wszech ludów 1. j. Stolicy Apostolskiej. Piel- 
grzymka ta międzynarodowa doprowadzoną została do skut- 
ku staraniem trczecli francuskich lckarzy, a znanych ze swych 
niczen niezachwianych przekonań katolickich, Drów: Feron- 
Vran, Boissarie i Dunt. Już owego wieczora, kiedy urządza- 
no przyjęcie powilalne przybyłych, rozpoczęły się nod prze- 
wodnictwem Dra Taussiga, Dra l'elacci z Rzymu, Dra Des- 
platza dziekana (ikulletu medycznego z Lile, Dea Rayera 
z Brukselli, i Dra Jorissena z lirechlu naukowe dyskusye 
prowadzone dalej w ciągu dni następnych. W czasie tych 
dyskusyi poruszano niejednokrotnie lakże i kweslye z dzie- 
dziny teolegii nastoralnej n. p. wzajemna pomoc lekarza i ka- 
płana, lelarg, udzielanie Sakramentu Pomazania; a we 
wszystkich tych wykładach czy odczylach, we wszystkich pao- 
siedzeniach przebijał się duch czysia-katalicki. Szczególniej- 
szego Lyju była mowa Dra Desplatza, który zaznaczywszy, 
że w islocie z nisduwierzaniem rozpoczynał swą podróż do 
Rzymu i był prawie pewien, że zjazd ten do nieudałych za- 
liczyć będzie można, stwierdził, iż z radością widzi tu prze- 
szło 300 lekarzy zgromadzonych, a lo napełnia go oluchą, 
bo mimo duclia panvjącego na dzisiejszych uniwersylelach, 
a zwłaszcza wśród medyków wiara ręka w rękę z umieję- 
tnością idzie i rozum i serca uzacnia. 

Pocieszający to wielce fakt, że właśnie z pośród mło- 
dych lekarzy spotyka się najliczniejszy zasięp na owym 
zjeździe, dowodem lo, że Związek katolickich lekarzy bę- 
dzie podslawą odrodzenia, bo powratem do prawdziwej umie- 
jętności lekarskiej, i że temprędzej nadejdzie chwila, w któ: 
rej na gruzach maleryalizmu podkopującego całą wiedzę pra- 
wa pod egidą wiary slojąca nauka powstania ku chwale 
i dobru ludzkości. Dnia 8 kwietnia przyjęlo nowy slalul dla 
legoż Związku, a w slalucie lym doczylać się można wielu 
dla naszych Iiskulapów - niedowiarków pouczających rzeczy. 
Celem Związku jest wznowienie dawnych Mradycyi chrześci- 
ańskich. 5codkami do osiągnięcia tegoż celu są: zycie cno- 
tliwe, gruntowne siudyum medycyny, zwłaszcza co do kweslyi 
stojących w związku z wiarą, sumienne zaznajomienie się 
z teologią moralną i filozofią, a wreszcie zupełna uległość 
dla władzy kościelnej. Członkowie tegoż Związku wyznają 
jawnie chrześciański spirylualizm, a Związek jako laki (rzy- 
ma się zdala od wszelkich planów politycznych. W artykule 
4. stalutu poddano ten Związek pod opiekę św. Łukasza, 
który zgodnie ze słowami św. Pawła w liście do Kolossów 
4 14 i według powszechnego zdania dawnych pisarzy chrze- 
ściańskich był lekarzem. 

Dalej postanawiono, że Związki poszczególnych krajów 
nie są wcale ud siebie zależne, aby jednak ulrzymać ich po- 
łączenie i umożliwić zwoływanie posiedzeń głównych, na- 
czelne kierowniclwo tych wszystkich Związków będzie jedno 
l to z siedzibą w Rzymie, dokąd {eż od czasu do czasu 
przynajmniej zjeżdżuć się będą członkowie na główne zebra- 
nia. Zobowiązano wreszcie rzymskich członków Związku 
utrzymywać ciągłą korespondencyę z członkami zagraniczny- 
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mi ı lemiż Związkami i podawać im odpowiedne, a Związku 
dolyczące inslrukcye. Pczy zakończeniu naukowych wykła- 
dów w obecności kilku kardynałów, prałalów, wielu profe- 
sorów i licznie zebranego audyloryum we wielkiej auli rzym- 
skiego seminaryum 10. kwietnia przemawiał De. Boissarie 
w sprawie cudownych uzdrowień w Lourdes. Uczony ten 
przedstawił kilka przykładów z najnowszych czasów i lak 
n. p. uleczenie urzędnika pocztowego (abryela Gargatn. 
W nocy 17. grudnia 1899 zderzyły się dwa pociągi pomię- 
dzy Angouleme i Bordeaux, przyczem wóz pocztowy został 
doszczęinie zdruzgolany, a w nim się znajdujący urzędnik 
odniósł nader liczne i ciężkie konluzye. Gdy go nazajutrz 
przyniesiona do szpitalu w Angoulćme okazało się, że z po- 
wodu wielu ran, złamania żeber i nóg, braku apelylu i u- 
padku sił coraz spieszniejszego, niemasz dlań już żadnego 
ratunku, i lakie też orzeczenie wydali lekarze szpilalni i ko- 
lejowi. Matka jego przybywszy odwiedzić nieszczęśliwego sy- 
na, paradziła mn, by jeszcza spróbował odbyć pielgrzymkę 
do Lourdes. Gabryel wyśmiał nzabobonną« matkę, lecz gdy 
cierpienia przedłużać się zaczęły, a władza w członkach nie 
wracała, zniecierpliwiony namowami malki, kazał się zawieść 
do Lourdes lembardziej, że właśnie w lym czasie odbywała 
się ogólna pielgrzymka z Angouleme. I oto w chwili, gdy 
procesya z Przenajśw. Sukramentem obok niego przechodziła, 
jak sam opowiada, poczuł jakby krew płynącą po ubezwła- 
dnionych członkach i porwawszy się ze swego wózka, na 
którym go ważone, przyłączył się zupełnie zdrów do pro- 
cesyi i uleczany na duchu i na ciele powrócił w pełnem 
zdrowiu do swych obawiązków. Przeszło 60 lekarzy slwier- 
dziło ów cudowny fakt. 

Inne zdarzenie z 5. grudnia 1903 było naslępujące: Te- 
resa Rouchel z Melzu, licząca lat 37 dolknięla zoslała stra- 
szną chorobą raka. Około 10 lekarzy wzywano, by przeszko- 
dzić rozwojowi tegoż, lecz bezskulecznie, w królkim czasie 
rak pożarł usla, prawy policzek, podniebienie i posuwał się 
coraz dalej, lak że najbliżsi znajomi, z powodu oszpecenia 
twarzy i wstręlnej woni dobywającej się z ran, poczęli uni- 
kać jej Lowarzysiwa. Nieszczęśliwa kobiela nosiła się już na- 
wet z myślą samobójstwa; gdy jedna z krewnych poradziła 
jej spróbować szukania pumocy u Niepakalanie Poczętej 
w Lourdes. Wspomnianego powyżej dnia w czasie procesyi 
do kaplicy Różańcowej, odzyskała ona zdrowie; w jednym 
momencie rany się zagoiły, zupełnie zdrowe ciało okryła 
miejsca dotknięte rakiem lak, że zaledwa wąziulkie blizny 
wskazują na dawną chorobę. I znów milknie niewiara nie- 
douczonych lub przeuczonych lekarzy i filozofów, a z usl 
wierzących wydziera się wołanie: »Uzdrowienie chorych, 
módł się za nami!« Owacya na cześć Boga Rodzicy Niepoka- 
lanej zakończyła len pierwszy Zjazd rzymski katolickich le- 
karzy, klóry był w rzeczy samej wspaniałą manifeslacyą na 
rzecz kulolicyzmu, na rzecz zakładania kalolickich uniwer- 
sytelów, gdzieby nie psuto luk, jak dziś lo się dzieje mło- 
dzieży wykładami liberalnych, socyalistycznych lub masoń 
skich niedowiarków-profesorów, ale gdzieby wpajano w ową 
młodzież przeświadczenie, że i uczony, jeśli chce być spra- 
wiedliwym >z wiary żyjee... 


KRoNikA KOŚCIELNA. 


Kongres maryański w St. Poellen. — Referat O. Kóniga, na temat: 
„Marya pulronką Auslryi+. — Co lamże uchwalono na wniosek ks. 
Breilschopfa w sprawie miejsc odpustowych? — Czy nie przydałoby 


się to iu nas? — Tryb życia Ojca św. Piusa X. — Królewski za- 
pis prałała kapiluły wielkowaradyńskiej Mgra Józefa Winklera, 
a kwaśne miny liberałów. — S. p. ks Maciej Harasimowicz prałat 


kapituły wileńskiej, kapłan: wyznawca. 

Od dłuższego czasu przoduje Niższa Austrya katolikom 
całej monarchii swą ruchliwością i gorliwością we wszyst. 
kiem ca dotyczy chwały Bożej. a dobra Kościoła. Komitet 
wykonawczy tamtejszy otrzymał od III. dolno-austryackiego 
Wiecu katolików polecenie, aby rokrocznie urządzał zebrania 


katolickie. W tym więc roku urządził kongres maryański, 
w St. Poellen w dniach 29 i 30. kwielnia, a kongres len za- 
liczyć można do najpiękniejszych 1 najpoważniejszych zgro- 
madzeń tego rodzaju, jakie w ciągu lat ostatnich miały miej- 
sce w Austryi. Obszerne sale strzelnicy miejskiej były tak 
przepełnione, Że już na dni parę przediem nie mozna było 
dostać bilelów wstępu; a uezestników przybyło wielu nie lyl- 
ko z Wiednia, Lincu i miast sąsiednich, ale i przedslawiciele 
prawie wszystkich niemieckich prowincyi naszej monarchii 
a nawet i z Węgier. Po powilauniu przybyłych przez prze- 
wodniczącego komitetu miejscowego lr. I"ranciszka Kueffstei- 
nit o godz. 3. popołudniu wybrano przewodniczącym kon- 
gresu lr. Franciszka 'Trautlmannsdorfa, a zaslępcami jego 
prałala scholastyka kapiluły z St. Poellien ks. Dra Józefa 
Grubera i opata Cystersów z Lilicu(eld ks. Justyna Panscha- 
ba. Biskup z St. Poeltun Mgr Jan Roessler zagajając kon- 
gres wyraził radość, 1Ż właśnie stolica jego dyecezyi została 
wybraną za miejsce obchodu kongresu maryańskiego. Przy- 
pomniał dalej obchód ogłoszenia doginalu Niepokalanego Po- 
częcia z przed laty pięćdziesięciu w St. Poelten i zasługi 
w tym względzie położone przez ówczesnego biskupa lgna- 
cego I'eigerle. Dodał w końcu z ufnością, że jeśli armia 
austryacka pod opieką Maryi tak świelne odniosła zwycię- 
siwa nad Turkami, pod anieką Maryi także i leraz ludy 
Austryi potrańą slawić skutecznie czułu grożącym niebezpie- 
czeńsiwom lak pod względem religijnym jak i społecznym. 
Ks Rudolf Harnich dyreklar seminaryum nauczycielskiego 
mówił vo ważności czci N. M P. wśród walk w obronie 
wiary i obyczajów w naszej dobie«, a Jezuila O. Leon Ko: 
nig na temat: »Marya, palronka Austryi«. 

Rozpoczął on od rozporządzenia wydanego w r. 1489 
przez biskupa wiedeńskiego Urbana Doczi, dawniejszego ka- 
znodziei nadwornego króla Macieja Korwina, którem Lo roz- 
porządzeniem polecał tenże biskup wiernym swej dyecezyi, 
aby obchodzono wszędzie uroczyście święto Niepokalanego 
Poczęcia N M.P, jak tu dotychczas było w zwyczaju w uni- 
wersylecie wiedeńskim i w kościele St. Marya am Geslade 
czyli Maria Sliegen we Wiedniu, przy klórym lo kościele da- 
wniej l. j. przed erekcyą dyecezyi wiedeńskiej z r. 1471 re- 
zydował kazdoczesny ofcyał biskupa passawskiego wykonu- 
jący w jego imieniu jurysdykcyę duchowną nad Wiedniem 
i okolicą, a gdzie dziś islnicje kollegium macierzyslie OO. 
Redempiorystów. [Przeszedł naslęprie dzieje Auslryi, by wy- 
kazać, że żaden naród, żadna dynastya nie doznała tyle 
opieki ud Maryi, co naród i dynaslya naszej monarchii; toż 
cesarz Leopold 1, gdy w r. 1664 wielki wezyr turecki z na- 
der liczną armią wtargnął do Auslryi, a pod St. Gotthard 
zdawało się ze wojska auslryackie przewadze tureckiej uledz 
muszą, w oslalniej chwili poleciwszy siebie i swe narody 
Maryi jako Austryi palronce, zwycięziwo cdnosi nad Turka: 
mi. W r. 1683 jeszcze groźniejsze niebezpieczeńsiwo zawisła 
nad monarchią. Cesarz schronił się do lincu, a zagrożony 
przez wojska nieprzyjacielskie, przed cudownym modlił się 
obrazem N. M. P. w Maria Anger koło linns i z całą swą 
rodziną szczęśliwie uszedł zasadzki. 

W tym samym roku stolica monarchii omal, że nie pa- 
dła w ręce Turków, lecz nadeszły posiłki, wojsku cesarskie 
ze sztandarem poświęconym przed cudownym obrazem N. 
M. P. w Ingolstadt i wojsko polskie na czele z Janem So- 
bieskim, oddane w opiekę Maryi Jasnogórskiej i po 13. go- 
dzinnej zaciętej walce pod hasłem Maryi, Turcy sromolną 
odnoszą klęskę. Cesarz, wojsko, mieszkańcy Wiednia wa- 
wrzynem zdobią posągi Maryi, w świątyniach Jej, wata dro- 
gocenne składają, a papież Innocenty XI na wieść o lem 
zwycięstwie, ustanawia święta Imienia Maryi i w całym Ka- 
ściele obchodzić je poleca. I w czasie oblężenia Budy przez 
Turków, tenże sam cesarz duświadcza na sobie pomocy 
Maryi, Węgry ocalone, a cesarz w dniu Niepokalanego Po- 
częcia z wdzięczności dla Bogarodzicy, każe koronować syna 
swego Józefa I. 

W lat kilkanaście potem i ze strony Turków od Wscho- 
du i ze strony króla francuskiego Ludwika XIV., Austrya do- 
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znaje ucisków. W miejscowości Pólsch we Węgrzech widzą 
i katolicy i prolestanci i kalwini aż do 8. grudnia 1696 pła- 
czący obraz N. M. P.; w 33 procesyach przenoszą wierni ten 
obraz z miejsca na miejsce, aż wreszcie umieszczają go 
w katedrze św. Szczepana we Wiedniu; a olo zmienia się 
szczęście wejenne Turków, 11. września 1697, odnosi dzielny 
Maryi wielbiciel książe Kugemusz Sabaudzki zwycięstwo pod 
Zentą, a przez pokój w Karłowicach 26. stycznia 1699 za- 
pewnia Austryi stanowisko jaka pierwszorzędnego mocarstwa. 
»Marya więce — kończył O. Kónig — »jest owym słupem 
granicznym dla Austryi, o klóry wszyscy wrogowie rozbijają 
sobie głowy«. 

Po (rzygodzinnych obradach udali się uczestnicy kon- 
gresu o godz 6-lej wieczorem do katedry, gdzie biskuh Mgr. 
Roessler udzielił im maryańskiego błogosławieńsiwa, a pro- 
boszcz i dziekan z Maria Taferl Mgr. Antoni Dobner van Do- 
benau wygłosił zastosowane do chwili kazanie. Nazajulrz 
o godz. 0 wysłuchano pontyfikalnej Mszy św., odprawionej 
przez Mera Roesslera, w czasie której wypowiedział znów 
kazanie Redemntorysta O. Jerzy Freund, a zaraz potem Ze- 
brano się w strzelnicy, gdzie nastąpił dalszy ciąg kongresu. 
Profesor studyum biblijnego St Test. w seminaryum ducho- 
wnem w St. Poellen, ks Nr. Józef Macho mówił o »ważno- 
ści pielęgnowania czci Maryi przez malki kalohckie w ro- 
dzinach+. Ważną jest rzeczą zaszczepić cześć ku Maryi 
w małych dzieciach, bać istotnem znamieniem dobrego ka- 
tolika jest cześć dla Maryi. To i ze slanowiska pedagogi- 
cznega winno być podniesionem, jeśli młodzież w szkołach 
ma być kiedyś chlubą społeczeństwa, które ją wychowywało. 
Katecheta gimnazyalny z SI. Poelien ks. Sebastyan Ilaselho- 
fer referował »o pielęgnowaniu czci Margi w uczącej się 
mladzieży«, Mgr. Maciej Eisterec »o pielęgnowaniu czci Maryi 
w ludzie:, O. Ilenryk Giese »o pielgezymkach«, a Benedyk- 
tyn ks. Robert Breiischopf »o miejscach odpustowyche pod- 
nosząc kilka nader ważnych, a mogących znaleźć zastosowa 
nie ı u nas kwestyi n. p. aby proboszcz miejsca odpustowe: 
go na czas pielgrzymek starał się zawsze a dostateczną ilaść 
spawiedników; aby czuwał nad sprzedażą dewocyonaliów, 
gdyż w lym kierunku bywają bardzo wielkie, a dobrej spra- 
wie wielce szkodzące nadużycia; aby z całą energią wystę- 
pował przeciwko nieobyczajności zdarzającej się niestely aż 
nadlo częsta w t. z. gospodach w miejscach odpuslawych. 
W ten tylko sposób możliwem będzie zadanie kłamu wro- 
gom IKościała, wyśmiewającym miejsca odpustu i nazywa 
jącym dziś poniekąd i słusznie je „miejscami rozpusty«, (idy 
przewodniczący oznajmił po królkiej pożegnalnej przemowie, 
że kongres zamyka, pospieszyli obecni do katedry, by (amże 
wziąść udział o godz. 6. w nabożeństwie majowem a w kańcu 
olrzymać z rąk Mgra Roesslera błogosławieństwo apo- 
stolskie. 

Sympatya, jaką Ojciec św. Pius X. przez łagodność 
swą w całym Świecie katolickim zjednać sobie polrafił w cią- 
gu krótkiego lecz już pełnego chwały pontyfikatu, zmusza 
poniekąd każdego z wiernych, by przenosili się często z my- 
ślami w stronę, gdzie przebywa ów wielki więzień walykań 
ski i odeń sposobu spędzania dni się uczyli. Wiadomo, że 
nagłe przeniesienie się Ojca św. z Wenecyi i jej lagunów do 
parnego Rzymu wzbudzało w lekarzach ciągłe obawy a zdro- 
wie Jego. Ciągłe jednak zajęcia, ustawiczny ruch po obszer- 
nych salach i kurytarzach Watykanu zdziałały, że zmiana 
klimatu nie wywarła Żadnego ujemnego wpływu na zdrowie 
Ojca św., a nawet rzec można, że pu 10-ciu miesiącach po- 
bylu Ojca św. w Rzymie stan zdrowia Jego lepszy, niż był 
kiedykolwiek dawniej Leon XIII. z powodu wieku swego, 
a i wogóle z powodu zbyt delikatnej budowy ciała, zajmo- 
wał właściwie jeden pokój, bo w nim i mieszkał i sypiał 
i pracował; Pius X. natomiast potrzebując wiele miejsca, po- 
wietrza i światła, kazał sobie urządzić aparlamenia na dwóch 
piętrach pałacu. Pożywienia Ojca św. jest nader pojedyncze 
ale obfite, takie same, jak za czasów weneckich, z tą tylka 
różnicą, ża odpadają niektóre polrawy narodowe weneckie, 
gdyż kucharz dawny Leona XIII. nadal w swym urzędzie po- 
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kościele 5. Croce dei Lucchesi. 

Niemało krwi napsuła Wszechniemcom wiadomość po- 
dana w połowie maja b. r. przez ich organ »Tagblatt:, że 
tytularny biskup i prałat kapituły wielkowaradyńskiej we 
Węgrzech ks. Józef Winkler z okazyi swej dyamenlowej 
Mszy św. ofiarował 60.000 kar na rzecz iniecnalu dla ucz. 
niów seminaryum nauczycielskiego, 10000 kor. dla Szarylek 
w Szilagy-Somlyo, 10.000 kor. na podwyższenie dolucyi pro- 
bostwa w Nagy-Rucsa, 10.000 kor. na budowę kościoła pa- 
rafialnego w Tasnad, 5000 kor. dla drugiej parafii w Debre- 
czynie i 5.000 kor. na inne dobroczynne cele. Tenże Mer. 
Winkler już poprzednio na podobne cele wydał przeszła 
450.000 kor, lak ze fandacye jego pczeszły już sumę pół 
miliona koron. Każdy, czytając o lem doznałby prawdziwej 
radości na myśl, że znajdują się jeszcze ludzie, którzy szla- 
chelnie dłoń swą otwierają, by nieść pomoc polrzebującym 
lecz przeciez Irudno, by »[agblalle i klika go popierająca 
mogli się poznać na szlachelności! Im wyslarczy okoliczność, 
że kapłan jesl ofiarodawcą, a więc i za ofiarę nawel lżyć 
jego i cały slan duchowny potrzeba! »Tagblatt« kpi sobie 
z ubóstwa sług Kościoła kalolickiego, zapominając o tem, że 
Mgr Winkler mógł ten mająlek otrzymać po rodzicach, a na- 
wet gdyby ga z bogatych dochodów kanonii wielkowaradyń- 
skiej przez lat 43 (bo tyleż już lal w kapitule zasiada) 2e- 
brał, czyliż nie godzien z jednej sirany pochwały za lak 
rzadką w naszych czasach oszczędność, a z drugiej za lak 
rzadkie również w naszej dobie dobre zużytkowanie oszczę- 
dności!. 

We Wilnie 8 maja zakończył życie dziekan kapiluły 
tamtejszej, prałat domowy Ojca św. i ofiicyał Konsyslorza 
ks. Maciej Harasimowicz, kapłan iście ducha Bożego, zaszczyt- 
nej wzmianki gadzien. Urodzony w r. 1842 po ukończeniu 
szkół średnich w [idzie i seminaryum we Wilnie r. 1864 
już miał przyjąć święcenia kapłańskie, gdy okazała się, iż 
brak mu jeszcze kilka dni do wieku wymaganego przez pra- 
wo kanoniczne, a ówczesny biskup żmudzki Maciej Wałon- 
czewski, który pa deportacyi biskupa wileńskiega ks. Adama 
Stamisława Krasińskiego udzielał święceń klerykom wileńskim, 
nie miał prawa udzielenia mu dyspenzy, a nadto i rząd pe- 
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tersburski rozmaite (rudności stawiać począł Ze święceniami 
więc dyakona ks Harasimowicz musiał czekać pomyślniej- 
szej chwili, a władza dyecezyalna widząc, że niema innej 
drogi do uzyskania tegoz pozwolenia od rządu, wysłała gu do 
Akademii, gdzie tez i w r. 1866 wyświęcony został na ka- 
płan', a 1870 ukończył studya ze stopniem Magis(ra św. le- 
ologii. Wróciwszy do dyecezyi, otrzymał posadę wikaryusza 


przy Ostrej Bramie we Wilnie, a po dwóch latach t. j. 1872 | 


powołany został na rektora seminaryum duchownego. Nura- 


ziwszy się jednak ówczesnemu adininistralorowi dyecezyi wi- | 
leńskiej, noszącemu szyzmalycką brodę i sulo »chrestów« na | 


piersiach ks Zylińskiemu zosluł zdegradowany w r. 1877 na 
wikaryusza do Lidy. W kilka lat później widzimy go na pro- 
boslwie w Nowym Dworze, a wreszcie jako dziekana i pro- 
boszcza w Lidzie. Gdy r. 1883 ks. Karel I'rzygunia Hrynie 
wieki objął stolicę biskupią we Wilnie, znanego sobie z cnól 
kapłańskich ks. Harasimowicza wezwał do Wilna i zamiano: 
wał go kanonikiem kapiluły i oficyałem Konsystorza. Nic- 
długo Bóg pozwolił 1m wspólnie pracować nad refurmą dye- 
cezyi maleryalnie i moralnie zniszczonej za rządów Zylhń- 
skiego, Itopciugiewicza i innych. W początkach lutego 1885, 
biskup Hryniewicki wywieziony do Jarosławia, a wnet za nim 
i ks. Ilarasimowicz, klóremu biskup wyjeżdżając oddał rządy 
dyecezyi, zesłany został na wygnanie. Dopiero 20 maja 1892 
pozwolił mu rząd rosyjski powrócić do Wilna a po latach 
dopiero kilku przywrócono mu dawne stanowisko w kapı- 
lule i konsystorzu. Za przebyte trudy i cierpienia powołał 
Róg tego kapłana-wyznawcę, by mu udzielić nagrody w kra 
inie, gdzie już na wieki nie zazna gorzkiego chleka wygnańcy. 


KEX. 


O istocie człowieka. 


(Dokończenie). 


Chociaż już i sama budowa ciała icały zewnętrzny 
wygląd człowieka wskazują na szlachelniejsze jego po- 
wołanie. Bo chociaż co do ciała ma człowiek wiele 
wspólnego ze zwierzęciem, przecież nieskończony prze- 
dział istnieje między nimi. Jego postawa prosla, jego 
nazwa po grecku »antropose, t. j w górę spoglądający, 
jego oczy, w których malują się przedmioty na opak, 
cały ustrój jego i organa wskazują, że lam w tenn ciele 
mieszka nwolny duche, że człowiek »panem świalac, 
vkrólem świata«, ale nie konstytucyjnym królem, lecz 
rzeczywistym, wszechwładnym. 


Czy może dary ducha? Prawda, że między umy- 
słowym rozwojem człowieka, a zwierzęcia ogromna, prze- 
paścista prawie zachodzi różnica; przecież nie można 
lego zaprzeczyć, że zwierze czuje, chce, pamięta, a nawet 
i wnioskuje. Czy może zalety serca? I to nie. Bo i zwierzę 
miłuje, nienawidzi, mści się, umie być wdzięcznem i ofia 
ruje się nawet za człowieka 

Cóż tedy to jest, co odróżnia istotnie człowieka od 
zwierzęcia? Co to jest, czego nie znajdziesz u Żadnego 
zwierzęcia, a co naodwrót jest wyłączną własnością czło- 
wieka? »Religijność!e »Poczucie religii!« Tak 
twierdzą Fizyologowie. I twierdzą dalej, że to znamię 
nie jest szczególnem, ale że jest »jedynem i wyłącznem 
znamieniem: człowieka, którem się »istolnie« od zwie- 
rzęcia odróżnia. 


Ta tęsknola duszy do Boga ma dwie szczególne 
własności. Jest ona najpierw »konieczną«, bo wypływa 
z natury ludzkiej, jako jej istotny wynik A mimo to 
jest ona »nawskróś wolną«. Nikt lej tęsknoly z serca nie 
wyrwie; a przecież jest ona ciągłym przemianom podle- 
gła. Przybywa jej w człowieku i ubywa. Raz słabnieje, 
innym razem wybucha z całą żywiołową siłą. Przybywa 
i rośnie wraz z cnolą, słabnieje przez występek Im 
człowiek czystszy i szlachetniejszy, tem silniej garnie się 
do Boga. Ra nawet u człowieka, który wiedzie życie 
nieporządne, budzi się i ozywia lą tęsknotą wtedy, gdy 
on zdziała jakiś akt cnoty, lub zaparcia sią. A jako 
w człowieku cnotliwym , tak i w człowieku cierpiącym 
przybywa »wiary w Boga«. Bo w radości i szczęściu 
oddalamy się od Boga; w ucisku zaś i nieszczęściu zwra- 
camy się do Niego. Zmarlwienie bowiem i boleść odsła 
niają ułudy życia, ! na jaw wydostaje się prawda ży- 
ciowa. 

Gdy zaś boleści zbliżają człowieka do śmierci, wlen.- 
czas nagle objawia się »wiara«, a »myśl o Bogue jest 
już jedyną pociechą. Dlatego to tylu ludzi niewierzących 
nawraca się na łożu śmiertelnym. Bo gdy dusza wyrywa 
się z osłon i więzów ciała i poczyna się zbliżać ku wie- 
czności, spada wtedy na nią dziwne światło, jakoby Bóg, 
»Ojciec ludzie, zniżał się i nachyluł z szczególną pieczo- 
łowitością ku człowiekowi. I dlatego to prawie wszyscy 
filozufowie-niewierzący w XVIII. wieku nawracali się na 
łużu śmierlelnem; a takiego Volluira i Diderota musieli 
towarzysze bronić, by nie dupuścić kapłana, o którego 
prosili. 

Ta tęsknota ku Bogu rośnie z »wielkościąu duszy. 
Ona jest koroną wielkich dusz i wielkich serc, ale jest 
imęczarnią straszną dla tych, którzy się jej sprzeciwiają. 

Iczejdź myślą wszystkich wielkich mężów u wszy- 
stkich narodów, a przekonasz się, Że uni jednego nie 
było, coby nie czuł pociągu do Boga, coby nie łaknął 
i nie pragnął Boga. 

Cały szereg poetów, począwszy od Homera, nie wy- 
łączając 1 lekkomyślnego Wergilla, dowodzi, że cała po- 
ezya pogańska, to jeden krzyk roztęsknionej ku Bogu 
duszy. Cała poezya dowodzi tego żałosnego lamentu 
duszy, która nie zaspokojona cząstkową świalłością, dąży 
i wzdycha do całej pełni światła i Życia. 

Cały szereg (filozofów od Sukratesa dąży do Roga 
i rozum: tę jedną prawdą, wygłoszoną przez l'lalona: 
»Cu jest konieccznem, by Boga oglądać? Czysltym być 
i takim umczeć!: Arystoteles zaś zuwie Boga »magnesem 
miłości, który ludzi do siebie pociąga«. Bo duch ludzki 
lego jedynie prawnie i oto się kusi, żeby mógł powitać 
jasny dzionek Boży, a ujrzeć »Słońce«, co nie zachodzi, 
»Bogac. 

Owe tajemnicze Sybille czerpały wiadomość i po- 
znanie Boga ze swego dziewiczego i czyslego serca. 

A wyżej od tych stoi cały chór Patryarchów i Pro- 
roków; a wyżej nich sloi chór Mączenników, św. Dziewic 
i Wyznawców. l'odsłuchaj ich modłów, zbadaj ich myśli, 
a usłyszysz jedną wielką tęsknotę do Boga, »Źródła 
Prawdy, Dobra, Piękna i Miłoście. Egipcyanie dlatego 


| samego balsamowali ciała zmarłych. A prawodawca So- 


lon rzucił klątwę na tych, co znieważali ciała zmarłych. 


EOG 


Tę ogólną wiarę »w żywot wieczny« nazywa Se- 
neka:  »publicam persuasionem «, „powszechną wiarą 
i przekonaniem«. »Żywot wieczny«, czyli, że istota ludzka 
jest nieśmiertelnością obloczona; a nieśmiertelność jest 
przeczeniem śmierci, jest wiecznym oporem przeciw 
formom przeobrażonym, których znamieniem jest zmicn- 
ność. Nieśmiertelność jest »utrwalahiem się ciągłem na 
wiecznośće. 

Jeden jest tylko nieśmiertelny, a Lo Bóg. Treść za- | 
tem nieśmiertelności tylko z Boga pochodzić może. Nie- 
śmiertelność ledy, w którą Bóg obleka istolę ducha 
stworzonego, wychodzi bezpośrednio tylko od Boga. | 
Kiedy całe stworzenie ginie, duch tylko jednostkowy, 
jako bezpośredni utwór Boży, jest nieśmierlelny. | dla- 
tego to tylko w człowieku, z pośród całego stworzenia, 
są idealy; -- nie odwieczne wprawdzie i bezwzględne, 
ale stworzono w czasie, chociaż slworzone na wieczność; | 
i dlulego są nieśmiertelne. 


Człowiek ciągle szuka. Czego? Życia Tu na ziemi 
mamy przynęty Życia, ale życia nie mamy. Życie ubecne 
nie jest życiem, żywalem; jest ono tylko cieniem życia: 
jest stanci przejściowym; jesl przynętą i pobudką da 
innego życia. Każdy gardzi rzeczywistością, i wygląda 
idealnicjszcj przyszłości; — przyszłości cudownej, nio- 
skończonej, bożej: ażywola wiecznegow. 

Ale najlepiej lo rozumie, i najwięcej takiej idealnej | 
przyszłości szuka i pragnie czyslile, 
uświątobliwiona. Ona najlepiej pojmuje miłość wieczną, 
cnolę bez skazy, szczęście bez odmiany, prawdę bez 
cienia, wolę silniejszą nad wszelkie przeszkody, siłę 
ważącą za nic przestrzeń i czas. Ta tęsknota za nic- 
śmiertelnością, a w niej za nieskończonością, za Bogiem, 
jest »boskim instynktema w człowieku, jest zasadą życia, 
wszelkiej wiedzy i wszelkiej umiejęlności. Człowiek pra- 
gnie iść w miejscu, klóre »Słońce Prawdye oświeca. 
Chce odetchnąć przy »Zródle Zywalae; bo pożąda ży- 
wola, a »wiecznego Żywołac. Ba jako okręt nie płynie, 
aby płynął, ale iżby dobił do brzegu; tak i człowiek 
płynie, ahy dopłynął do Boga, »na wolność i chwałę 
synów Bożych« (Rzym 8, 21). I dlalego Lu rozumiemy 
obietnicę Chrystusa Pana daną Apostołom: 

» Wierzcie w Boga, i we mnio wierzcie. W domu 
Ojca mego jest mieszkania wiole. Jeśliby inaczej, powie- 
działbym wam był. Albowiem idę gotować wam miejsce. 
A jeśli odejdę i zgotuję wam miejsce; przyjdę zasię i we- 
zmę was do mnie samego, iżbyście gdziem ja jest, i wy 
byli. I dokąd ja idę, wiecie, i drogę wiecie. Nie zostawię 
was sierotami, przyjdę do was« (Jan 14. 2—4 i 18). 


» dusza wolna, — 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyccezya lwowska ob. Iac. 


Konkurs na kanonię reg. coll. rozpisano z lerminem do 


końca lipca, 
Prezentę na prob. w Opryłowcach olrzymał ks. Jakób N o- 
wubielski, dotychczasowy prob. w Monasterzyskach. 


Dyecezya przemyska ob łać. 


Instytuowany na probostwo w Łużny ks. Władysław Kę- 
dra, wikary z Żarszyna. 
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Jubileusz Dogmalu Niepokalanego Poczęcia N. M. P. wywołuje 
w kalolickim świucie szereg objawów czci wiernych do Rogarodzi- 
cy. Nie przestając na uroczystościach i obchodach kościelnych, wi- 
dzimy raz po raz pojawiające się dowody lej czci Świętej w pa- 
slaci najróżnorodniejszych publikacyi, dzieł, dziełek, obrazów, pieśni 
ilp. — Z radością przela zaznaczamy, iż u nas w Polsce cześć la 
nie pozoslaje na uczuciach i słowach, lecz przeobleka się w czyn 
świadczący, iż nio odbiegliśmy od wiary praojców. Oto bowiem 
prócz zipowiedzi wspaniałego na wrzesień Kongresu Maryańskiego 
we Lwowie, znana od 15 lat firma p. Władysława Zborowicza we 
Lwowie podjęła się wykonania rzeczy wysoce arlyslycznej i naro- 
dowej ku czci Nieqiokalanej Królowej Karony Polskiej — wykonała 
seryę z G przepięknych karl pocztowych według szkiców arlysty 
malarza S. K. Bulowskiego. Treść tych kart następująca. 

1) Rycerstwo śpiewa przed bitwą najstacszą pieśń polską 
» Dogarodzicoe. 

2) św. Kazimierz śpiewa ulubioną pieśń da Najśw. Maryi 
Panny. 

3) O Augustyn Kordecki broni murów Częstochowy 2 garstką 
wiernych. 

4) Nuncyusz papieski na prośbę króla Jana Kazimierza wy- 
mawia pierwszy raz »Królowo Korony Polskiej módl się za namie. 

5) Lud litewski koczy się u stóp Maryi Ostrobramskiej 
w Wilnie. 

6) Kartka pamiątkowa ogłoszenia dogmatu w Bazylice św. 
Piolra w Rzymie. 

Tuszymy iż p. Zborowicz nie popczeslanie na lej seryi, lecz 
łącznie z arlyslami polskimi da nam jeszcze naslępne serye, bo 
wszak dzieje ojczyste w związku z kultem maryańskim lak są bo- 
gule, iż nie trudno z nich wysnuć dalszych równie pięknych obra- 
zów. Tuszymy równieź, iż karty p. Władysława Zborowicza prezy- 
czynią się do wyrugowania banalnych i wstięlnych pładów hakaly, 
klórymi nieslely przepełnione są sklepy nasze. 

Nabywać można seryę karl jubileuszowych po 1 koc, w han- 
dlu p. Władysława Zborowicza przy ul Sobieskiego |. 2., jakoteż 
w innych handlach we Lwowie i na prowincyi. 

a atea kawaler, grający z nat, obzoajomiony 
Qı ganista Z E A sekretarza gminnego, 
poszukuje posady w parafii. Adres: Marcin Szczyrek w Se- 

dziszowie, poczta loco. 


DRUKARNIA KATOLICKA 
JÓZEFA CHĘCIŃSKIEGO 
przeniesioną została z zabudowania 00. Bernardynów 
KOD na plac Bernardyński L. 2 "Sq 


——----- do gmachu frontowego. 
STOSYTOSY OSY COS TO DY Z SO SPD SYTO DY TAS 
NIARILENBAD 


Willa „Natre Dame“. 
W tej willi, kilka kroków od lasu, taż przy zdrojowisku i łaź- 
niach, są do wynajęcia dla leczących się pokoje po umiar- 
kowanej cenie. Kaplica na pięlcze, w której codziennie msze 
św. się odprawiają. I'rzeważnie mioszkają Polacy. Adres: 
»Schulschwesterne. 
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Zakład zdrojowo kąpielowy i hydropalyczuy. Najsilnicjsze wody siarczane na kontynencie. Leczenie elehlrycznością, masażem, 
gimnastyką. W Lubieniu leczą się ze znakomitym skutkiem nawel biwdza zaslarzałe formy reumatyzmu luk stawowego, jakoteż mięśnio- 
wega. Arlretyzm, Ischias, Nerwobóle, Obrzęki po złamanach i zwichnięciach, zapaleniu okosluej stawów. Choroby skórne i kobiece, spá- 
nione poslacie kiły Pokoje umeblowane ewentualnie z kuchnią już od 1 K dziennie; kąpiele mineralne po 1K, 1K20i 1 K40h. 


borowinowe pa 3 K. Slacya kolejowa, paczla, telegraf i apteka w miejscu. Omnibus da każdego paciągu 20 hal. od osoby 


Wszelkich 


objaśnień udziela odwrolną poczlą zarząd kąpielowy. Sezon od 20. maja Lekarz Zakładu dr. Kazimierz Wernicki, syn. 


| i mi ak. I w. a a m 
` Są do nabycia i polecają się: 


1. X Dr. Smoczyński: Rzym, jego kościoły 1 pomniki 4 kor 

2 S. Alfons Lig. Niepokalane Serce Maryi. rozmyślania, czylanki, 
modlitwy 1 przykłady na Maj, opr. 80 bul. na 10 egz. 
2 gratis. 

3. X. Dr. Ulanecki: Miesiąc Czerwiec, opr. I kor. 

4 Przewodnik grzeszników, opr. 320 kor, 5. Jasny i grun- 
tawny wykład nauki Kościola św. 250 kor, 6. Droga 
da życia pob. 150 kor, 7. O naśladowaniu lez. Chr. 
1:50 kor, 8. Skarb ukryty, uwagi pob. o Najśw. Sakram, 
opr. 80 hal, na 10 eqz. 2 gratis. 
10. Rituale ? kor, 11. Zycia Najśw. P. I kar. 


Trafiają się leż czasem mszały, brewiarze i różna dzieła leolagiczne 


| kaznodziejskie do odsląpienia P. T. Współbraciom 
lakże erga stip. 

Adres: Ks. Józef Soakałowicz, misyanarz 
Kraków, Kleparz 19. 


Kapłanom, 


9 CGantianale 5 kor | 


PAANAN OONAN ROOZERGREACAC De eg 
° Rok znłazcuin 1779. 3 
$ JEDYNA KRAJOWA FABRYKA ŚWIEC 3 
€ i blicharnia wosku 3 
FRYDERYKA SCHUBUTHA i Sp. 3 
z we Lwowie, Rynek liezba 45. 3 
3 poleca: Świece woskowe, kościelne, slołowe białe i pięknie 3 
; malowane. Kwiaty do świec, kwiaty ołtarzowe. 3 
C GŁÓWNY SKŁAD ŚWIEC „APOLLO“. 3 

HH" Cenniki szczegółowe na żądanie. GEJ 2 


3000000620000000000000 


s W cierpieniach ($ 
4 reumatycznych, gośćcowych i pokrewnych A 
+ najlepiej przez WW. PP. lekarzy polaconym środklem jest i 
+ „SAPOMENTHOL"“ $ 
4) (Maść Sapomentholowa) 

4, wyrobu aplekacza 

«0 Eugeniusza Matuli w Radomyślu koło Tarnowa. 


Częsio już jednorazowe natarcie usuwa cierpienie. 


Dostać można po cenie za mały słoik K. 140, za duży 
5 kor., w każdej aptece, jakoteż wysyłka wprost za zaliczką. 

Ostrzega się przed naśladowniclwami|! — Prawdziwy 
lylko w oryginalnem opakowaniu. — Nazwa, opakowanie 
i marka ochronna prawnie zastrzeżone. Najwyższe odzna- 
czenie z wyalaw: w Paryżu, Londynie, Marsylii 1 Wiedniu. 
Dyplomy honorowe 1 medale złote. 


Apteka i Lahoratoryum chem,-faem. Eugeniusza Matuli 
Radamyśl kala Tarnawa. 


] 7 e i = ® y 7 o 
Wincenty Kuczabiński 
Lwów, ulica Kopernika L. 2, 
poleca wm wielkim wyborze figury na Naj z masy i dreewa. 
Książki do nabożóństwa, medaliki i różańce, chorągwie 
ù feretrony. 

Wincenty Kuczahiński 
Lwów, ul. Kapernika 2. 


FABRYKA ŚWIEC WOSKOWYCH 


EDMUNDA MIKESK!I 
w Krakowie, uliea Stawkowska |. 25. 
poleca swój własny wyrób świec woskowych (Paschały) gładkich 
i ozdobnych, z bukietami i wyzłacanych, araz slaczków białych 
i kolorowych. 
Na żądanie posyla się cenniki bezplatnie. 
Skład świec stearynowych pa cenach bardzo przystępnych. 


Julian Kruczkowski SS= 


Lwów — uliea Batorego 1. 26. 
przyjmuje malowanie kościołów, kaplic, obrazów do ol- 
tarzy i l d, oraz budowanie nowych i restaurowanie 

starych ołtarzy 74 skromnem wynagrodzeniem. 
Rysunki i szkice według własnego pomysłu wykonane przed- 
kłada bezpłatnie. 


Obrazy olejne do ołtarzy, = 
Stacye Drogi Krzyżowej it. d. 


każdej wielkości 
w nalepsaem wykonaniu i po cenach na|oidszych 


poleca 


, 
J.EHILLAYVFL A 
arlysta-malarz obrazów religijnych w Pradze 
Weinberge — ul. Cclakowsky'ego 9. 


Najlepsze polecenia. Szkice i obrazy na 
na okaz wysyla oplatnie. 


NA ROK JURILEUSZOWY 
polecą Statuy Najśw. P. Maryi Niepokalanie Poczętej 
Zakład rzeżby artystycznej 


WOJGIECGHA SAMKA 


W BOCHNI 
odanaczong medalem na wystawie krajowej we Lwowle 1894 r. 


wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których nie potrzeba 

sprowadzać wyrobów zagranicznych, ołtarze, leretrony i wogóle 

wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figury Świętych przy drogach i po- 

mniki z kamienia, marmuru i granilu. Przyjmuje wszelkie odno- 
wienia i reperacyc. 

Na żądanie wykaże się licznemi świadectwami WW. Duchowieństwa 
i pp. Archilektów. 


Stacya pocztowa, telegra- 


budowy ołlarzy, kazalnic, konfesyonałów, ławek i wszelkich urządzeń i 
kościelnych w różnych stylach. Zlec T viacy: wykonuje ficzna i kolejowa 
d A d » Ci s N h . t 

w jak najkrólszym sg" nnie i tania. Unterthemenau. : 

` 1 =) 


Zawadzki, Lwów, ul. Zyblikiewicza 3. 


Roczng obrót 
przeszło 


3.000 wagonów. 


387 "EE "TEG T 
KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAZÓW 
prof. Ekielskiego i A. Tucha ' 
Cszklenia artystyczne, okna kościelne malowane. na szkle | 


z figurami SS. Pańskich ZĘ i 
ti | l NP j IAR”. men 
od najbogatszych aż do najskromniejszyeh. 2”: DE E EE e RAL 


Kraków, ulica Wolska |. 36. 


| à Najładniejszy wybór | i fa fabryka = 
= j Wy PASEK we RVA E: = EL nmm wyrobów glinianych 
= a Ó a M Ó 
sj. A ul Krakowska B. |E | |] — Jana księcia Liechtensteina = 
Q | poleca Wielehnemu kwarc swoją Odznaczoną mi- = | -- w Unterthemanau koło Lundanburga, pnlcca — 
=- PS a s = | płyty zendrówkowe każdego rodzaju 1 grubości na chodniki, 
z Pracownię brązownicza |= dla dworców kolejowych, 'stajni, na podwórza i t d, Płyty mo- 
© ; À NB M o WAĆ ©, zaikowe w setkach deseni ad najpojadynczszych do najbogalszych 
8 i skład wszelkich przedmiatów i nrzybarów kościel- j = wzorów (roczna produkcya 15 milionów płyt) dld kościołów, szkół, 
= nych własnego wyrobu a fabryk ele. podwdjnic glazurowane rury szteingutowe, nasady 
o Ran po kominowe, rury odpływowe, cegty zendrówkowe (sucho 
== | ze złota, arebra, chińakiego srehra (alpaka), bronzu itd wj- |Z i : A ; E 
r | konanych trwalo, guetownin, po cenach najanmianniejazych. = prasowane), wylrzymujące najwyższe ciśnienie dla filarów i pra- 


guwane odmiennie dla budowy kanałów) płyty elenna i okta- 
A z dzinawe, cegłą fasadową, wSzyslkiec palunki deahówek czer- 
l Pająków, Lamp | wane i we wszystkich kolorach, ruey dranowe, katle kuchanna. 


Liczne ilustcowane cenniki darma i apłatnie. o Jlość robotników 700: 


30 dni na próbę Hri 


pasyłam każdemu prawdziwy Bóhnla patentowany zegarek ankrawy | K usujcie w kraju! l 
systemu Roskapf i obowiazuję się w przeciagu 3U doi przyjąć na- 
powrót zegarek i zwrócić pieniądze w całości. 
Prawdziwy syslemu Böhnla ankrowy 


Zcgarck patentowany Roskopi | Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


antymagnetyzaw. z wskazówką sekund, 


o werku ankrowym do regulowania, idzie SZAT LITURGICZNYCH 
36 godzin; oprawa czarna, imit. stalowej 

lub nikiowej, do otwierania. Patent. cma- * 

ilowana larcza godzinowa (aie papiera- w Krośnie 


wa). Z powodu swej wielkiej odporności 
i dokładnego chodu, jest lo najlepszy 2e- 


tylko złr. 
2:50 

wraz z fu- 
lerałem, 


NZ 
y 
- 


owy 


leńcoszkiem j s z | saszczycowe medalem srebrnym c k.  Minisłerstua handlu 
ża garek do zwykłego użylku i polecamy go A NAA: ERIN 40M 
| wisiorkiem. wszystkim, którzy silnega a pewnego ze- a OWN a PNA m 
garka służbowego potrzebują. [u poleca: L 
Do każdego zegarka dodany e i g Ą Oy x 
jest gralis futerał, piękny mì- wszelkie przybory liturgiczne | szaty kościelne | ;; 
klowy lańcuszek 2 wlalarkiem, ń y fp pi 
sprężynowem zamknięciem | A z jak najlepszych maleryałów po możliwie nliakloh oenaoh. g 
M N SE E | Specyalność do co-] Ornaty po 162? | we wszystkich | 5 
3 zegarki zie 675, 6 AH w dziennego użytku f Kapy „28 „( kolorach u 
zir 12. Ten sam zegarek z wi- L | > Bez konknrenoy! bo nie dla zysków założone! « | ® 
zerunkiem Cesarza, Piusa X. |]; 7 m o 
lub krajobrazem o 30 cl. wię- m zs 
cej. Za dobry chód daje się u Towarzysiwem zawiadują: 2, 
3-lelfnią pisemna gwarancyę >| ; m 
Rozsyła za zaliczka I. fabry- ku bado inadzarczai ci 
; czny skład Bóhnia zegarków © August Gorayski, Ks. Marcin Uzarski, a 
ORO KPA Roskopf D właściciel dóbr, poseł na Sem prałat i proboszcz w Krośnie. = 
S: 4 i 3 Ą > . 

Maks Róhnci zegarmislez, Wiedeń IV. Margarelbeostrasse 48. Pory katów! Ks. Edward Janicki, | 
Doslawca c. k. urzędników państwowych i kolejowych, odznaczony = Hg” mielenia a prohoszcz i kanon. w Jedliczu, |-* 
pierwszą nagroda 1 złolym medalem w Paryżu r. 1904. ; Waleryan Stawiarski, Dr. Jan Kanty Jupendfein, 

=== Największa i najstarsza firma, założona w r. 1840 === JJ. właściciel dóbr. adwokat w Krośnie. 
Qstrzcżenie! Na liczne zapylania zawiadamiam, że posiadam Dyrekcya: 

wylączny skład prawdziwych patentawanych ankrowych zegarków Dr. Feliks Czajkowski Henryk G ki 
Bóhnia systemu Raskopf i picrwszy pa zgłosiłem. Różne firmy na- RE (AR Aa sakobap c: 
śladują moje ogłoszenia i zachwalają kłamliwie ordynarne hA e burmistrz WA nie ad dyrektor kraj. szkoły tkackiej. 
zegarki, klórych żaden zegarmistrz naprawić nie może. Proszę więc WAS ADRIA 

uważać dokładnie na nazwisko Maks Bóhnel zegarmistrz, Inne wy- ADNEJ DALI 


roby należy energicznie odrzucać. 


Kupujcie w kraju! | 
Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Ka- lan Chęciński. Z drukarni katolickiej, plac Bernardyński ]. 2. 


